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„POPRAWKI" BUDŻETOWE.
Obecny budżet w  św ie tle  w yw iad ów  m arsz. Józefa Piłsudskiego.

II.
W tydzień po przytoczonym wczoraj 

■wywiadzie, dnia 5 października 1930, zo­
stał ogłoszony nowy wywiad p. Piłsud­
skiego z p. Miedzińskim, poświęcony pra­
wie w całości „naprawie" dotychczasowe­
go sposobu opracowywania budżetu.

Na pytanie p. Miedzińskiego, jakie 
są perspektywy marszałka w pracach bu­
dżetowych, p. Piłsudski dał taka odpo­
wiedź:

„Wie Pan, że znowu dwie trzecie 
tygodnia poświęciłem wyłącznie pracy 
nad budżetem, starając się coraz bar­
dziej uściślić te wątpliwości i niepewno­
ści, jakie jeszcze w tej pracy pozostały. 
I wreszcie stanąłem przed główną kwe- 
stją w sprawie ułożenia budżetu. Pan 
się irnoże dziwi, że nazwę tę 'kwest ję bar­
dzo ostro i złośliwie — a jednak tak 
ją nazwę: zatrzymałem się mianowicie 
na zagadnieniu jaką dozę „oszukań- 
stwa" mam sobie dozwolić w budowa­
niu budżetu.

Oczywiście, gdym mówił o „oszu- 
kaństwie", łatwiejby mi było użyć okre­
ślenia „nieścisłości" i „niedokładno­
ści"; w budżecie państwa bowiem liczy 
się na mil jony i mil jardy; i tylko idjofa 
albo jakiś głupi bubek, który niedokła­
dnie liczy naiwet swoje chustki dla nosa, 
ałbo inne części bielizny, może sądżić, 
iż jakikolwiek rachunek na miljony i 
miliardy może być podobny d!o rachun­
ku na złotówki i grosze.

Gdy jednak używam słowa „oszu- 
kaństwo" — czynię to dlatego, że nasze 
budżety zawsze dotychczas spotykały 
się ze szczególnym gatunkiem ludzi i 
również szczególnym systemem w Sej­
mach. System dotąd niestety spotykany 
w Sejmach polskich należy do najniż­
szego gatunku pracy ludzkiej i dó naj­
nikczemniejszych sposobów postępowa­
nia z poważną pracą państwową.

Proszę Pana — kiedy to mówię, to 
myślę o swojej pracy w tej właśnie 
dziedzinie począwszy od wypadków ma­
jowych. Będąc zasadniczym przeciwni­
kiem jakichkolwiek rządów sejmowych, 
rządów klubowych, rządów gdzie głów­
nym interesem jest — wbrew konstytu­
cji, jak to udowodniłem — rozrost wy­
chodków partyjnych — zdecydowałem 
odrazu, że permanentnych sejmów w 
Polsce nie dopuszczę. Dlatego też za­
stanowić się musiałem nietylko nad o- 
graniczeniem czasu trwania sesji panów 
posłów ale i ;nad przedmiotami, któreby 
były objektem ich prac. Zatrzymałem 
się wtedy na myśli, że — szanując natu­
ralnie nie posłów, lecz samą instytucję 
Sejmu, skoncentrować muszę pracę t. 
zw. parlamentu na budżecie. Gdyż wła­
ściwie budżet jest istotą praw parlamen­
tów na świecie! i z tego właśnie źródła 
wypłynęła walka na całym święcie w 
swoim czasie toczona z absolutyzmem, 
która tyle krwi i tyle wysiłków koszto­
wała całą ludzkość. W tym kierunku też 
postępowałem i uczyłem postępować to 
pokolenie ministrów, które zaczęło pra­
cować po maju. Jednakże, przyglądając 
się bacznie tej właśnie pracy i tej dzie­
dzinie życia publicznego W Polsce, prze­
konałem się dość szybko, że jestem, 
niestety, z temi sejmami, a raczfdi z tymi 
posłami, na bardzo uciążliwej i demora­
lizującej drodze.

Przedewszystkiem proszę Pana — 
pamiętać trzeba o technice pracy rządo­
wej. Technika ta, podwyższając się co 
roku, stała zawsze znacznie wyżej, niż 
technika pracy Sejmu, tak, że najczęściej 
była to rozmowa człowieka z gęsią i

prosięciem. Działo się zaś to głównie 
dlatego, że panowie posłowie — zamiast 
naśrodkować się na głównych kierun­
kach i rysach budżetu — próbowali, 
swoim niecnym zwyczajem, być nietyl­
ko konkurentami, ale i zwierzchnikami 
rządu właśnie w drobnych szczegółach, 
czyniąc w dodatku małpie wysiłki w 
celu dobrania się jeżeli nie do łydlek, 
to przynajmniej do spodlni panów1 mi­
nistrów. Tendencja ta musiała kurczyć i 
zmniejszyć jaknajbardziei ambicje pp. 
ministrów w ich pracy. Zmuszała ich 
do stosowania się do poziomu najniższe­
go. I wtedy całe mnóstwo drobnych 
targów i „oszukaństw" zostało z ko- 

i mleczności zepchnięte przez ministrów 
na ich urzędników.

Były to śmieszne, małpie grymasy 
sejmowe, w których uważano za wielki 
ewenement np. zmniejszenie dotacji re­
prezentacyjnej o jakieś 12 złotych, lub 
coś podobnego. Rozwijała się ta hi- 
storja według przysłowia: „im dalej w 
las, tern więcej drzew". Tern więcej ty- 
dy było bezczelnej konkurencji w rze­
komej znajomości przedmiotu, tern wię­
cej łgarstwa śmiesznego i głupiego — 
i tern więcej targów, chociażby poza ku­
lisami,. z drobnem macherstwem polity- 
cznem i wyciągania grosza publicznego 
na panów posłów i na wychodki par­
tyjne.

Naturalnie — rozumie Pan, że je­
żeli idzie o taką błazeńską komedję, to 
górą zawsze mógłby być rząd, jako le­
piej znający przedmiot, umiejętniej o- 
bracający temiż miljonami i miljardami 
i — jeżeli idzie o faktyczną przewagę — 
to mogący zupełnie nie dbać o sądy pa­
nów posłów i spokojnie oszukiwać ich 
jak mu się żywnie podoba.

W moich próbach naprawienia tego 
stanu rzeczy zawiodłem się głęboko. 
Poszedłem wtedy, jak Pan wie, inną 
drogą: skracaniem za wszelką cenę o- 
kresu gadania budżetowego, zmniejsza­
jąc w ten sposób przemęczenie rządu 
i ministrów ustawicznemi szantażami za­
równo poszczególnych posłów, jak1 i ca­
łych wychodków partyjnych. A jeżeli te­
raz zastanawiam się nad dopuszczalnym 
stopniem niedokładności i /nieścisłości, a 
zatem i „oszukaństw" w sprawie' bu-
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dżetu — to dlatego, że mam wciąż je­
szcze do czynienia z nawykami i przy­
zwyczajeniami pracy dotychczasowej.

, Głównym zaś rzeczowym powodem 
tego — że .tak powiem — wzmożenia 
moich wątpliwości, jest podniesiona już 
raz przezemnie kwestja luzów budżeto­
wych. Pewna elastyczność w1 budżecie 
wydaje mi się konieczna: już to dlatego, 
żeby przewidywania budżetowe ściślej1 
przystosować do rzeczywistości gospo­
darki iconajmniej rocznej, a fw! wieTu wy­
padkach sięgającej do lalt 4 i 5-ciu; już 
to dlatego, że i rok rokoWi nie jest 
równy. 1

Tracę, jak pan widzi, czas i wy­
siłki swoje ażeby wydobyć choć cokol­
wiek dla mojej zasadniczej tendencji; 
zrobienia budżetu o 'bardzo prawidłowej 
budowie i podniesienia poziomu pracy 
nad budżetem zarówjno w rządzie, jak 
i w Sejmie. Czy mi się to uda — to 
jest pytanie, które postawiłem sobie na 
piątkowej konferencji z Ministrem Skar­
bu. Forma, proponowana mi przez Mi­
nistra Skarbu nie bardzo mi się podoba 
i niełatwo mogę się na nią zgodzić. Na 
tern więc, widzi pan, utknęła moja bied­
na praca nad budżetem.

— Dążeniem pana marszałka w kon­
strukcji budżetu byłoby zatem uczynie­
nie go bardziej dostosowanym do ży­
cia ? {

— Zapewhe — proszę pana — mo­
żna to określać i w tein sposób, gdyż 
sama forma naszych budżetów jest nie­
dostosowana ani Ido życia, ani do możli­
wości zrozumienia. Dość panu powie­
dzieć, że dzięki tej właśnie forjmie' ja, 
jako minister, nigdy nie otwierałem tej 
księgi dla swojej pracy, gdyż musiałem 
— że tak powiem — przerobić ją tak, 
ażeby Imóic wyodrębnić kwestję, nad1 któ­
rą w danej chwili pracowałem, wyciąg­
nąć ją z gęstwiny cyfr, ułożyć inaczej, 
ażeby mieć dostateczny przegląd dla 
swoich prac. I jeżeli musiałem to zrobić 
za każdym razem, kiedy przystępowa­
łem do konkretnej pracy, to chyba do­
stateczny dowód, że budżety są ułożone 
niepraktycznie i niedostosowane do 
istoty pracy każdego z ministrów".
■ Projektowane w tym wywiadzie przez 

marsz. Piłsudskiego „ulepszenia pracy" 
Sejmu nad budżetem właśnie bieżącego 
roku niemal w 100 proc. nastąpiło.

„Permamentnegó Sejmu" niema wię­
cej. Sejm wogóie nie obraduje i jest po­
zbawiony poza budżetem zupełnie głosu, 
chociaż iw Polsce dzieją się dżiwne rzeczy, 
wobec których prawdziwa reprezentacja 
parlamentarna narodu nie mogłaby pozo­
stać obojętną. Między innymi obcina się 
budżet uchwalony przez Sejm i Senat 
o przeszło pół miliarda zł. i żądleni z pp.

47 konfiskata Dziennika Ludowego.
Po kilkudniowej przerwie, wczorajszy 

„Dziennik Ludowy" był znów skonfisko­
wany. Cenzura skreśliła drugą połowę 
artykułu p. t. „Pokłosie plebiscytu wprze- 
myśle naftowym" i odezwę Zw. Niezal. 
młodz. socjal. do opuszczających mury 
gimnazjalne — w całości.

Konfiskaty niszczą nas materjalnie, ale 
nie potrafią nas złamać ideowo. — Prasa 
socjalistyczna ma do spełnienia wielkie 
zadania, zwłaszcza w dzisiejszym momeń- 
cie, gdy cały ciężar życia publicznego 
przerzuca się na barki ludzi pracy, aby 
dźwigali ogromny ciężar skutków niedo- 
łęstwą, nieumiejętności, czy złej woli.

Zakusy te muszą być odparte, a w

walce tej „Dziennik Ludowy" spełni bez 
reszty swoje zadanie. W walce tej stoimy 
ramię w ramię z całą klasą robotniczą, 
całym światem pracy. Przez wzmożoną 
poczytność naszego pisma naprawione zo­
staną szkody materjalne, Wyrządzane nam 
przez konfiskaty.

Wyrzucić precz z rąk fudlzi pracy 
piśmidła sanacyjne. Stańmy się wszyscy 
agitatorami pisma robotniczego i socja­
listycznego.

Przez czytanie i kupowanie tanich 
brukowców popieracie swoich wrogów.

Każdy Czytelnik niech zdobędzie bo­
daj jednego nowego prenumeratora 
„Dziennika Ludowego".

marszałków ciał ustawodawczych nie za­
biera głosu, przeciwnie najspokojniej wy­
jeżdżają na urlopy po ciężkiej pracy par­
lamentarnej..., która W tym roku trwała 
trzy imiesiące i 'kilka dni sesji nadzwyczaj­
nej. :

„Małpie grymasy sejmowe" podczas 
uchwalania tego budżetu były zupełnie 
bez znaczenia, bo opozycja była krótko­
ścią obrad skrępowana i posłuszną więk­
szością sejmową zupełnie przygnieciona.

Zgodnie z życzebiem p. Piłsudskiego 
liczono w budżecie tylko na miljiony ł 
miljardy, a „Udjod i głupie bubki", które 
chciały liczyć „na złote i grosze" lub 
„zmniejszyć dotacje reprezentacyjne" zo­
stali zdruzgotani rzeczowymi argumenta­
mi ireferenta Miedżińskiego, czy innego 
„fachowca<|( z BB. Czytaliśmy przecież ra-
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dosne głosy uznania dla sanacyjnej więk­
szości sejmowej, że tak sprawnie, bez nie­
potrzebnej straty czasu, budżet tegorocz­
ny załatwiła. (

Dla informacji tylko chcemy dooać, 
że budżety uchwalane przez Sejmy z cza­
su, kiedy czyniono „małpie1 wysiłki w ce­
lu dobrania się jeżeli nie tib łydek, to 
przynajmniej dó spodni panów ministrów" 
wyglądał w nast. sposób:

Na rok 1927/8 preliminowano w bu­
dżecie wydatki na 1 miljard1 991 miljonów 
zł., a faktycznie wydał rząd 2 miljardy 
554 miljony zł.; w roku 1928/29 preli­
minował Sejm 2 miljardy 528 milj. zł., a 
rząd faktycznie wydał 2 miljartiy 841 
milj. zł.; zaś na rok 1929/30 preliminował 
Sejm 2 miljardy 766 milj. zł., a rząd wy­
dał 3 miljlardy 10 milj. zł. Za te trzy lata, 
gdy jeszcze liczykrupy sejmowe racho­
wały na złotówki i grosze i robiły mał­
pie wysiłki, aby się dobrać klb! łydek, czy 
spodni panów ministrów, ani razu nie 
było deficytu budżetowego, przeciwnie, 
były nadWyżki za ten czas w ogromnej 
sumie 1 miljardia 120 miljOnóW zł., które 
rząd bez pytania Sejmu pośpiesznie wy­
dał. (

Dopiero, gdy zastosowano „ulepszo­
ne metody budżetowania" przyszły defi­
cyty. W roku 1930/31 preliminowano 2 
miljardy 941 milj. zł., wydano tylko 2 
miljardy 801 milj., ale na pokryci^ i tej 
zmniejszonej kwoty brakło 50 miljonów 
zł., chociaż „technika pracy rządóWej jest 
znacznie wyższa od sejmowej".

Gdy ta technika w  roku bieżącym do­
szła dó najwyższej doskonałości, redukuje 
się dopiero uchwalony budżet o 600 milj. 
złotych... 1

Jeszcze jeden wywiad w następnym 
numerze. C

, STRZAŁY NA POGRANICZU.
WILNO, 3 lipca (PAT). „Kurjer Wi­

leński" donosi, iż w rejonie odcinka gra­
nicznego Orany kilku strażników litefw- 
skich poczęło strzelać w stronę naszego 
terytorjum, przyczem jedna z kul raniła 
Jana Wotczaskiego, mieszkańca gminy 
Kołtyniany. Rannego przewieziono do 
szpitala.

—©—
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Bezrobocie „spada",
a bezrobotnych coraz więcej.

WARSZAWA, 3 lipca (PAT). Liczba 
bezrobotnych, zarejestrowanych w Pań­
stwowych i komunalnych urzędach Po­
średnictwa Pracy wynosiła w tińiu 27-go 
czerwca br. 280.165 osób, co' stanowi spa­
dek w stosunku do poprzedniego tygod­
nia o 11.883. W województwie Śląskiem 
liczba bezrobotnych spadła o 1.099 i wy­
nosi 59.649, w Warszawie o 1.272 i wy­
nosi 16.612, w Łodzi o 1.220 i wynosi 
25.245, w Radomiu o 815 dó 5.184, w 
Przemyślu o 1.540 do 2.609.

2___________  ______________________

GENEWA, 3 lipca (PAT). Wczoraj 
zebrał się specjalny komitet do spraw 
bezrobocia, powołany przez komisję stu- 
djów europejskich.

Obrady dotyczyły głównych propo- 
zycyj sformułowanych przez dyrektora 
Międzynar. Biura Pracy Thomasa, w me- 
jnorjale, złożonym na międzynar. konfe­
rencji pracy.

W memorjale tym poruszone są czte­
ry Wielkie zagadnienia: Pierwsze dotyczy 
wspólnej akcji w celu

udzielenia pracy bezrobotnym.
W tym celu Thomas proponuje1 zwoła­
nie specjalnej komisji europejskiej, na 
której reprezentowane będą biura pośre­
dnictwa pracy poszczególnych państw. 

Drugie zagadnienie dbtyczy spraw
1 emigracyjnych. /

W tej mierze Thomas proponuje konty­
nuowanie i pogłębienie dotychczasowych 
studjów.

Trzecia część memorjału dotyczy 
sprawy

kredytów międzynarodowych dla fi­
nansowania robót publicznych.

W tej sprawie Międzynar. Biuro Pracy ro­
zesłało do poszczególnych rządów pis­
mo z prośbą o przedstawieńie stanu ro­
bót publ. o charakterze większych inwe- 
stycyj, które mogą zainteresować przez 
swój ogólny zakres państwa europejskie.

Na pismo to Biuro Płacy otrzymało 
wiele odpowiedzi, w których przedstawio­
ne są kosztorysy i ilość robotników, któ­
rzy mogliby być zatrudnieni przy projek­
towanych robotach. 1

SZKŁO, PORCELANĘ, KRYSZTAŁY
polecaF-a A lek san d e r  O N Y Ś K O  
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PE ETO! ii 12 lii!
WARSZAWA, 3 lipca. (Tel. w łj. 

Magistrat warszawski dotychczas nie wy­
płacił pracownikom poborów. Wczoraj 
kasa magistracka udzielała pracownikom 
zaliczek w wysokości od 30—50 zł. Jest 
to pierwszy wypadek od 12 lat, ażeby na 
pierwszego magistrat warszawski nie wy­
płacił poborów.

Strejk w Hiszpanii.
MADRYT, 3 lipca (PAT). Donoszą, 

iż W całej Hiszpanji wybuchł strejk1 a mia­
nowicie w Walencji, Maladze, Pontave- 
dra, Caste, Dijon, Mdiii i i Sevilli. Wojska 
posnłkowne przybyły do Malagi.

Kolonia l e i i t t t o - l u .
na martwym punkcie.

PARYŻ, 3. 7. (PAT). Rokowania z 
przedstawicielami Stanów Zjednoczonych 
trwają w dalszym ciągu wbrew alarmują­
cym wiadomościom o ich zerwaniu, które 
obiegały wczoraj w kołach politycznych. 
Nie znaczy to jednak1, aby rokowania roz­
wijały się pomyślnie. Przedstawiciele Sta­
nów Zjedn. stoją niezłomnie na swem 
stanowisku szczególnie w sprawach doty­
czących jak wiadomo funduszu gwaran­
cyjnego, zaliczek dla mocarstw Europy 
centralnej oraz 25 letniego terminu spłaty 
przez Niemcy sum, które uległyby mora- 
torjum. Mellon wykazywał wprawdzie 
.wczoraj pod wieczór pewne skłonności d'o 
ustępstw, lecz ambasador Edge, który jest 
rzecznikiem nastrojów oficjalnych odrzuca 
wszelkie ustępstwa. Z drugiej strony 
przedstawiciele Francji pozostali niewzru­
szenie na swojem stanowisku.

Cyn
„Gazeta polska", organ pułkowników 

i komo-rników (ci ostatni przez masowe 
ogłoszenia licytacyj dają temu pismu pod­
stawę bytu), wyraża przekonanie', że u- 
rzędnicy pomimo rozgoryczenia zrobią o- 
pozycji „przykrą niespodziankę".

„Bowiem duchowość i moralność o- 
bywatelska urzędnika państwowego nie­
podobna jest zgoła db duchowości i mo­
ralności różnych zawodowych krętaczów 
(!). Urzędnik służy państwu, lecz nie że-

Między innemi i Polska nadesłała ta­
ki plan, obejmujący: 1) roboty drogowe1, 
2) wodne, 3) elektryfikacyjne i 4) bu­
downictwo mieszkaniowe. Ogólna suma 
środków potrzebnych na przeprowadzenie 
tych robót wynosi według polskiego ko­
sztorysu 1 i pół miljarda fr. szw.

WARSZAWA, 3 lipca. (Tel. w ij. 
Wczoraj w godzinach południowych d'o- 
szło ido krwawych demonstracji w Płocku.

Od wczesnego rana bezrobotni zgro­
madzili się przed lokalem urzędu pośred­
nictwa pracy wobec zapowiedzianego wer­
bunku robotników do budowy kolei Płock 
— Sierpsk. Przybyło około 1000 osób. 
Gdy biuro po zarejestrowaniu 300 ro­
botników odmówiło dalszego przyjęcia, 
bezrobotni przybrali groźną postawę.

Niebawem wtargnęli do lokalu Państw. 
Urzędu Pośrednictwa Pracy, mieszczącego 
się w budynku magistratu. Lokal został 
całkowicie zdemolowany. Z lokalu P. U. 
P. P. bezrobotni poszli do dalszych biur 
magistrackich, łamiąc meble i niszcząc 
papiery.

WARSZAWA, 3 lipca. (Tel. w ij. 
Prezydjum związku związków przefdsię- 
biorstw autobusowych w Polsce, złożyło 
Prezydentowi Rzpltej memorjał z opisem 
represyj, jakie władze administracyjne sto­
sują wobec przedsiębiorców autobuso­
wych. W województwie poznańskiem, jak 
podaje memorjał, grożono właścicielom 
autobusów odebraniem koncesyj, jeśli nie 
wznowią kursów, albo, że będą mieli pod­
wyższone normy podatkowe1 od1 sprzeda­
nych biletów. W województwach wscho­
dnich (natomiast jeszcze1 inne represje: ka­
rano właścicieli autobusów grzywnami, a 
nawet aresztem do- 6 tyfgotihi. (!) 1

Memorjał uzasadńia beZpraWiność te­
go rodzaju metod' postępowania władz 
administracyjnych.

Złożenie memorjału Prezydentowi 
Rzpltej, wywoł&ło' wielkie zaintereśowa-

BERLIN, 3. 7. (PAT). Podczas trans­
misji muzyki tanecznej przez radjostację 
zachodnio-niepiecką w Kolon ji, nastąpiła 
nagła przerwa. i <

Nieznany spraWca włączył się do trans­
misji i rozpoczął wygłaszać agitacyjne 
przemówienie w duchu komunistycznym. 
Funkcjonowanie stacji zostało po pierw­
szych jego słowach wstrzymane.

Dyrekcja radjostacji zachddńio-niemie-

Zwyżka kursu dolara.
WARSZAWA, 3 lipca. (Tel. w ij. 

W- (związku z jwiększem zapotrzebowaniem 
dolara gotówkowego w Berlinie, w War­
szawie nastąpiła zwyżka kursu dolara. — 
Sanacyjna „Iskra" tłumaczy, że zwyżka 
ta nie jest ni czem uzsadńiona.

Bank Polski nie chcąc dopuścić do 
spekulacji, postanowił podwyższyć kurs 
dolara gotówkowego do 9.05.

Na giełdzie płacono wczoraj za dolara 
do 9.12.

izm.
ruje ha koniunkturach (?), nie próbuje 
traktować Polski jako dojnej krowy (?). 
To było i pozostanie właściwością nieu­
czciwego partyjnictwa i konsekwetnie u- 
prawiającej wyzysk finansowy i gospo­
darczy kwasowości. Urzędnik polski jest 
w zasadzie i bezpartyjny i pozaklasowy...

Stosunek jego do państwa jest rzetel­
ny i prosty. Państwo jest dlań tem, czem 
ziemia rodzima dla rolnika. Uprawia ją 
gorliwie bez względu na to, czy mu zaw­
sze urodzajem płaci. Uprawia ją w pocie 
czoła, bo to jest powołanie jego, pełne 
poczucia obowiązku i przywiązania jed­
nocześnie. Urzędnik państwowy przeżywa 
dziś, jak i rolnik, dni klęski, ale stąd' nie 
wynika, by się dał zamienić w warchoła, 
podpalacza i szkodhika. Będ-zie czem jest; 
wytrwa, wycierpi i doczeka się znów lep­
szych czasów".

Syty i (dobrze płatny skryba myśli, że 
jego wypociny mózgowe' będą wysłucha­
ne przez urzędników niby kazanie Skargi. 
Głód jest złym doradcą, o tem niech pis­
mak sanacyjny nie zapomina.

gdzie zdemolowano dwie cukiernie.
Bezrobotni udali się do starostwa, — 

gdzie starosta przyrzekł delegatom, że 
będzie się starał zatrudnić jeszcze 200 
bezrobotnych.

W mieście powstała ogromna panika. 
Wiele sklepów zostało zamkniętych.

W starciu pomiędzy policją a demon­
strantami 2 bezrobotnych zostało zabi­
tych. Nazwiska ich: Malinowski i Bor­
kowski. Po zatem jeden z bezrobotnych 
dogorywa w szpitalu. Czterech policjan­
tów odniosło lżejsze rany. Aresztowano 
20 osób.

Charakterystycznem jest, że policja 
z Płocka wyjechała do Łęczycy, dokąd 
wezwana została na pomoc, gdyż w tym 
samym czasie w miejscowości tej również 
odbywały się demonstracje bezrobotnych.

WARSZAWA, 3 lipca. (Teł. w ij. 
Wobec nieprzyjęcia przez premiera Pry- 
stora delegacji właścicieli aut i autobu­
sów czynione są ponowne starania o au- 
djencję w dniu 6 bm. W razie nieuwzględ­
nienia postulatów przedsiębiorstw samo­
chodowych, bądź nieprzyjęcia delegacji, 
strajk będzie prowadzony w dhlszym cią­
gu. Przedsiębiorcy samochodowi nie' wi­
dzą żadnej możliwości zapłacenia stawek 
na fundusz drogowy, gdyż dochody ich 
zmalały do minimum.

Akcja strajkowa jest zupełnie jedno­
lita i powszechna. Strajk ogarnął wszyst­
kie miasta z wyjątkiem Krakowa. Strajk 
naraża ina największe straty szoferów, któ­
rzy pozostali bez pracy i wskutek tego, 
że nie zostali należycie ubezpieczeni w 
większości wypadków i nie mogą pobie­
rać zapomóg z funduszu bezrobocia.

— o —

ckiej stwierdza, że incydent ten nie na­
stąpił przed mikrofonem stacji nadawczej, 
lecz przez włączenie się dó linji, łączącej 
mikrofon z anteną.

BERLIN, 3. 7. (PAT). W pruskich ko­
łach rządowych, panuje przekonanie, że 
wczorajsze krwawe zaburzenia były pla­
nowo przygotowaną akcją elementów ra­
dykalnych. (

Wedle informacyj jednego dziennika, 
w pruskich kojach rządowych ma być roz­
ważany plan całkowitego zlikwidowania 
niemieckiej partji komunistycznej.

91 firm stołecznych
ofiarą  kryzysu g o sp o d a rczeg o

Proces likwidacji firm handlowych i 
przemysłowych w Warszawie trwa w dal­
szym ciągu.

W czerwcu zgłoszono w wydziale 
przemysłowym magistratu likwidację 28 
firm handlowych (w maju 30). Firm prze­
mysłowych zlikwidowano 63 (w maju 77).

0 kredyty międzynarodowe
dla finansow ania robót publicznych.

iring Eli? liliiiil v Mii

Następnie tłum ruszył na ul. Grodzką,

Dokoła strajku autobusów
Skarga d o  P rezyd en ta  P aństw a.

nie. Jaki skutek wywoła ta skarga 
wiadomo.

Pli M i  partii
me-

S p ec ja lis ta  chorób  w ener. i skórn.
o raz  k o sm ety k i 549

Dr. F I S C H E R
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik dermatologiczna 

w Berlinie, Pradze i Wiedniu
Lwów, plac Marjackl 1 0 , II. piętro

drugie wejście z ul. Sobieskiego 2. — Tel. 51-68,

To i owo.
Wszystko fest u nas obmyślane celowo i 

logicznie Na konkretnych przykładach można 
to ludowodnić: f

Jest straik autobusów. Przeszło miesiąc 
temu zapowiadali właściciele autobusów, że le­
żeli opłaty na rzecz funduszu drogowego nie 
będą obniżone, nie będą mieli innego Wyjścia,, 
tylko z dniem .1 lip-ca zastanowią ruch. Prosili, 
tłumaczyli, a rząd nic, nikt nie ichciał z nimi 
gadać pomimo, że czasu wi ciągu miesiąca było 
chyba na to dość. Wreszcie przyszedł dzień 1-go 
lipca, a wobec tego że o żadnych ustępstwach 
nie było słychać związek związków właścicieli 
autobusów- (powziętą uchwałę wykonał i ruch 
zastanowił1. •

Powtarzam, że zastanowienie ruchu było 
zapowiadane od miesiąca, mimoto nikt z wyso­
kich czynników1 postulatów właścicieli autobu­
sów1 nie rozpatrywał Dopiero teraz, kiedy strajk 
został już rozpoczęty, premjer Pyrstor odmówił 
przyjęcia delegacji związku związków właści­
cieli (autobusowi i odwołał konferencję Rady mi­
nistrów, która właśnie w lipcu a nie w czerwcu 
miała izająć się tą sprawą.

Inne Iprzykłady:
Robi się oszczędności  ̂wielkie oszczędno­

ści przedewszystkiem na pracownikach pań­
stwowych. Chodzi o każdy grosz, bo jak to mó­
wią, „ziarnko do ziarnka a będzie miarka‘4'„ 
I (Właśnie w tymsamym dniu, kiedy zapadła u- 
chwała o skasowaniu dodatków stołecznych i 
kresowych dla urzędników, w tym samym dniu 
wiceminister ispraw zagranicznych, płk. Józef 
Beck 'zorganizował dla dyplomacji i zaproszo­
nych gości przyjemną wycieczkę do Białowieży, 
na którą z kasy państwowej wydano kilkadzie­
siąt tysięcy złotych.

Wycieczkowicze mieli specjalny pociąg lu­
ksusowy składający się z 9 wozów sypialnych 
i Wykwintnego wozu restauracyjnego, ho. i po­
tem przyjęcie W zamku białowieskim ltd

Niby to chodzi o „propagandę turystyki*4. 
Akurat dyplomaci zagraniczni będą pionierami1 
tej propagandy i napędzą Polsce turystów co 
niemiara. *

W ub. tygodniu Prezydjum Rady Ministrów1 
zakupiło dwa luksusowe samochody dla użytku 
urzędowego *

Sanacyjny „Ekspress Poranny'4 doniósł nie­
dawno, że na wyścigi łódzkie min, rolnictwa o- 
fiarowało ostatnio 135 tys. złotych!

Kogo to uszczęśliwi?

T i  l i i i  l i l i i
w B ia lo g ro d zie ,

BIAŁOGRÓD, 3 lipca (PAT). Wczo­
raj wieczorem na stacji Osijek w wagonie, 
który dwie godziny przedtem przybył z 
zagranicy i odprowadzony został na bo­
czny tor wybuchła bomba.

Tego samego wieczora również w wa­
gonie przybyłym z zagranicy wybuchła 
bomba na stacji Ogulin, wreszcie ubiegłej 
nocy nastąpił trzeci wybuch bomby w wa­
gonie, który przybył z zagranicy do Biało- 
grodu i znajdował się na bocznym terze* 
Straty są jedynie materjalne.

Istnieje przypuszczenie, iż cohdzi tu 
o manifestacje emigrantów terrorystów — 
których działalność została ujawniona w 
czasie ostatnich procesów przeciwko or­
ganizacjom terrorystycznym.

Piezydeiil Rzpltej wyjechał do Poznania.
WARSZAWA, 3 lipca. (Tel. włj* 

Prezydent Rzpltej postanowił wziąć udział 
w uroczystości odsłonięcia pomnika pre­
zydenta Wilsona w Poznaniu i w tym 
celu, mimo że poprzednio wyjazd p. Pre­
zydenta nie był przewidziany, wyjeżdża 
z Warszawy wTraz z p. Wilsonowi, mini­
strem Zaleskim, ambasadorem Willysem 
i swojem otoczeniem cywilnem i wojskb- 
wem w piątek. (

PIŁSUDSKI NA POGRZEBIE LEWIC­
KIEJ.

WARSZAWA, 3 lipca. (Tel. w łj. 
Wczoraj odbył się pogrzeb dr. Eugehji 
Lewickiej, w którym m. in. wziął udział 
marszałek Piłsudski.

„Robotnik" pisze:
Zmarła zagadkową śmiercią dr. Eug. 

Lewicka nie miała rodziny w Warszawie, 
natomiast miała wielu „życzliwych".

Jak ci „życzliwi" opiekowali się dr. 
Lewicką, tego dowodzi fakt, że po skon­
statowaniu zgonu w szpitalu, nikt nie zao­
piekował się zwłokami, które do następ­
nego dnia leżały w kostnicy nieubrame. 
Nikt też nie zajął się zawiadomieniem ro­
dziny zmarłej, co (nastąpiło dopiero naza­
jutrz.



„DZIENNIK LUDOWY " nr. 150 z dnia 4 lipca 1931.

Czytamy w „Gazecie handlowej" cie­
kawą wiadomość o zmniejszeniu eksportu 
cukru. W ciągu maja br. wysłano na eks- 
sport 27.711 ton cukru a ogółem w ciągu 
pierwszych 8 miesięcy obecnej kampanji 
t. ja od 1-go października 1930 *r. do 1 
czerwca br. wywieziono zagranicę 268.182 
ton cukru, gdy w analogicznym okresie 
kampanji 1929-30 wywieziono — 361.277 
ton cukru. Spadek więc eksportu cukru 
jest bardzo znaczny i wynosi bez mała 
100.000 ton.

„Gazeta handlowa" wyraża opinję, że 
zmniejszenie eksportu cukrowego jest wła 
ściwie objawem pożądanym, gdyż wsku­
tek niezwykle ostrego kryzysu światowe­
go, przeżywanego przez przemysł cukro­
wniczy, tak buraczany, jak i trzcinowy, 
ceny za cukier spadły do tak śmiesznie 
niskiego poziomu, że nie pokrywają na­
wet kosztów własnej produkcji i na eks­
porcie polski przemysł cukrowniczy pono­
si olbrzymie straty.

Wiemy o tern, że na rynku francus­
kim cukier polski sprzedaje się po 35 gr. 
za 1 kg., słyszeliśmy, że w Anglji karmią 
świnie cukrem z Polski ze względu na 
jego taniość.

Pocóż w takim razie wywozić cukier ?
Z dalszych informacyj „Gazety han­

dlowej" dowiadujemy się, że zmniejszenie 
eksportu cukrowego jest właściwie wy­
nikiem planowej akcji, powziętej na mię­
dzynarodowej konwencji cukrowniczej d. 
9 mija br. w Brukseli. Konwencja ta u- 
stanaWia dla poszczególnych państw eks­
portujących cukier odpowiednie kwoty 
eksportowe, przyczem dla Polski roczna 
kwota eksportowa ma zasadniczo wyno­
sić 308.000 ton cukru. Stosownie do tego 
postanowienia konwecyjnego eksport cu­
kru z Polski ulega obecnie stopniowemu 
ograniczeniu.

Może wobec skurczenia się eksportu 
cukier w kraju jeszcze bardziej zdroże­
je ? Wszystko możliwe. Przecież my przy 
zakupnie każdego kilograma cukru robi­
my cukrownikom prezent po kilkadziesiąt 
groszy, jeżeli więc eksport cukru się 
zmniejszy, może będziemy dopłacali jesz­
cze więcej ? Bo przecież cukrownicy mu­
szą mieć swoje „murowane" dochody.

WILNO, 3 lipca (PAT). W swoim 
czasie donosiliśmy, iż sąd wojskowy w 
Wilnie skazał na karę śmierci przez roz­
strzelanie dezertera 23 p. uł. Stanisława 
Monkasa. (

Monkas skazany został na śmierć za 
morderstwo rabunkowe, którego doko­
nał dnia 26 listopada 1930.

Po ucieczce z pułku przybył on do 
wsi Percienie pod Święcianami, gdzie 
Wdarł się do domu mieszkańca tej wsi 
Zienikie\vicza i zamordował tam 12 let­
niego chłopca. Monkas zadusił chłopca, 
gdy ten widząc, że nieznajomy zabiera 
różne przedmioty z mieszkania począł krzy­
czeć. Wkrótce potem Monkasa ujęto, osa­
dzono w więzieniu i skazano na karę 
śmierci.

Skazany odwołał się do najwyższego 
sądu wojskowego, który wyrok zatwier­
dził. Wówczas morderca zwrócił się z 
prośbą o ułaskawienie do p. Prezydenta 
R. P. P. .— Prezydent nie skorzystał jed­
nak z przysługującego mu prawa łaski 
i prośbę Monkasa odrzucił. Wobec upra­
womocnienia się wyroku Monkas został 
rozstrzelany na wzgórzach Antokolskich.

Tragiczna śmierć znanego aiilomoliilisty.
W Badien - Baden w ostatnich dniach od­

byt isię górski wyścig automobilowy, w czasie 
którego izginął hr. Hardegg. znany kierowca), 
który zdobył w ostatnim wyścigu lwowskim dru­
gie (mieisce Śmierć Hardegga nastąpiła w na­
stępujących (pkolicznościajch: na wirażu leżał 
rozbity lwóz innego kierowcy, a Hardegg me 
mogąc zatrzymać wozu skręcił w bok. wskutek 
czego (wóz wywrócił się. a Hardegg zginął.

• Wylpadek ten zdarzył się raczę i z poWodu 
lekkomyślności Hardegga. który mimo trudnego 
terenu, nie odbył treningu.

GDY DZIECI BAWIĄ SIĘ REWOLWE­
REM. (

WILNO, 3. 7. (PAT). Gajowy mająt­
ku Wiedromicze, Skibicki, pozostawił w 
mieszkaniu nabity rewolwer. Podczas nie­
obecności starszych 5 letni syn gajowego 
wyjął irelwolwer i począł bawić się nim, 
przyiczem spowodował wystrzał. Kula tra­
fiła obecnego w mieszkaniu 7 letniego 
Franciszka Łojkę, zabijając go na miejscu.

Jednym sposobem zwalczenia trudno­
ści cukrowych byłaby zwiększona w kra­
ju konsumcja tego artykułu, co dałoby 
się uskutecznić przez zniżenie cen cukru 
do poziomu przedwojennego. Przed woj­
ną 1 kg. cukru kosztował około 80 hal. 
Co pomoże propaganda za zwiększoną 
konsumcją cukru, co pomogą wymowne 
tablice na wszystkich stacjach kolejowych 
z napisem: że „cukier krzepi", jeżeli cena 
jego jest niedostępna dla mas a pięciokro­
tnie wyższa niż we Francji ?

Nie trzebaby wywozić ani jednego) 
kilograma, chodzi tylko o to, aby udostę­
pnić spożycie cukru wszystkim!

H E R B A T A - R i E D L A

Jak uf e lek tro w n i robi s ię  m łodych  e m e r y tó w ?
Donoszą nam o fakcie następującym: 
W roku 1929 uległ wypadkowi przez 

złamanie nogi inkasent M. Z. E. p. S. L. 
Leczenie trwało rok prawie, a skoro uzna­
ny został przez lekarzy za zdolnego do 
pracy, zgłosił się u swego szefa.

Ten, zamiast przydzielić pracownika, 
który w Zakładach już 23 lat pracuje lub 
oświadczyć Dyrekcji, że w czasie jego 
choroby przyuczył innego lepszego (?) 
inkasenta, i Dyrekcja przydzieliłaby wó­
wczas p. S. ma inne stanowisko, szef in­
ną wybrał drogę — krótszą! — polecił 
p. S. napisać prośbę o przeniesienie go w 
stan spoczynku. Robociarz uległ rozka­
zowi, w prośbie jednak zaznaczył, że czy­
ni to na żądanie Dyrekcji.

Prośby tej szef nie przyjął i podał

WARSZAWA, 3 lipca (tel. wł.). Nie­
dawno spłonęła w Toruniu wojskowa 
składnica sanitarna a straty wynikłe 
Wskutek pożaru wyniosły blisko mil jon 
złotych. 1

Toruński sąd wojskowy wytoczył 
przeciwko pięciu oficerom, zajmującym 
kierownicze stanowiska w składnicy, pro­
ces o niedbalstwo.

Stanął więc przed sęądem pułkownik 
Kobos, kierownik wojskowego zakładu 
zaopatrzenia sanitarnego, którego unie­
winniono, ppłk. Andrzej Boczkowski, in­
spektor wojskowych składnic sanitarnych, 
skazany na 100 złotych grzywny za pale­
nie papierosa podczas inspekcji, mającej- 
miejsce 10 dni przed pożarem, ppłk. Wła­

dysław Łazowski, kierownik filji w To­
runiu, ukarany za miedozór i niedbalstwo 
miesiącem aresztu, kierownik magazyłiu, 
major Kuczyński, za niewydanie zarządzeń 
zabezpieczających magazyny przed poża­
rem. został skazany na tydzień aresztu, 
pomocnik zaś jego kapitan Czachórski za 
podbną winę otrzymał dwa tygodnie^ a- 
resztu, a por. Bucholz, mający bezpośre­
dni nadzór nad magazynami, skazany zo­
stał na trzy tygodnie aresztu.

Przewód sądowy nie ustalił w nie­
zbity sposób przyczyny pożaru, który we­
dle przypuszczeń rzeczoznawców, najpra­
wdopodobniej powstał przez zaprószenie 
ognia niedopałkiem papierosa.

Zuchwały napad rabunkowy.
Zamaskowany bandyta wtargnął przez balkon I p.

Wczoraj o godzinie 1.30 w nocy, do 
mieszkania Schotz Gizeli (Kołłątaja 2), 
wtargnął bandyta. Dostał się on tam 
przez balkon I piętra. Szmery panujące 
w mieszkaniu, zbudziły służącą, która po­
częła wstawać z łóżka. Wtedy do niej 
przyskoczył bandyta, a przyłożywszy re­
wolwer do piersi, zażądał wskazania miej­
sca, gdzie znajdują się pieniądze. — Gdy 
dziewczyna Odpowiadała wymijająco, ban­
dyta zagroził jej, że1

zabije ją jak psa.
(Następnie udał się do pokoju, gdzie 

spała p. S., osoba licząca 62 lata i zaczął 
szukać pieniędzy.

W międzyczasie między band'ytą, a 
panią S. wywiązał się djalog: mianowicie

p. S. radziła bandycie, by już poszedł, bo 
syn spi i gdy się zbudzi, to może go 
złapać, na to bandyta odrzekł: „Syna się 
nie boję, zresztą mam rewolwer".

Ponieważ bandyta nie znalazł pienię­
dzy, zabrał leżące na kredensie brylan­
towe kolczyki i złoty zegarek.

W międzyczasie służąca poczęła alar­
mować domowników, co przeszkodziło 
bandycie W przetrząśnięciu szaf, które 
przedtem zdążył rozbić.

Na ulicę wydostał się znowu drogą, 
którą przyszedł, tj. przez balkon I piętra.

Według opowiadania służącej, bandy­
ta był niskiego wzrostu, w czar nem ubra­
niu, zamaskowany. Wartość skradzionych 
rzeczy wynosi kilkaset dolarów.

D okoła kradzieży 9 2 .CCC zł.
A reszto w a n ie  dwóch p łatn ików .

Dochodzenia (w1 sprawie tajemniczego znik­
nięcia z nienaruszone i kasy werthejmowskle j 
92.000 zł nie zostały jeszcze ukończone. Nadał 
nad całą sprawą panuje mrok tajemniczości

Jedynie tylko ogromną sensację wywołała 
wiadomość o aresztowaniu dwóch płatników ko­
lejowych a to Michałowicza i st. as es. Kosen-

diuka. Aresztowania te nastąpiły w związku z 
pierwiastkowem przesłuchaniem całego szeregu 
osób przyczem podobno Kosendiuk wbrew in­
strukcji miał ikry tycznej nocy dwa klucze od 
kasy (drugi klucz winien być w przechowaniu 
u drugiei osoby).

— o —

Z sa li sąd ow ej.

Mierna m iłości bez złości.
O (względy Janiny Łyszkowskiei _ ubiegali 

się St. Młynarczyk i Kaz Sokołowski. Mimo, 
że Młynarczyk kochał się bardziej i ^bezwzglę­
dnie i“ (w p'. Janci mimo że gotów był1 dla mej 
popełniać (szaleństwa dostał kosza. Panna Jan- 
cia została p1. Sokołowską.

Nie mógł tego Iw swej dumie męskiej1 prze­
boleć Młynarczyk, (chodził jakby go opętało i 
knuł (plan zemsty;.

Razu (jednego uzbrojony 'W sztylet rzucił 
się na swlą byłą „miłość".

Gdy (zamach sztyletowy się nie udał, bo 
pi. Sokołowska podstawna jest kobieta,a Mły­
narczyka zżarła „niewżajemna" miłość (zresztą 
może w ostatnie i chwili brakło mu od wagi albo 
serca), odpalony amant chciał się przynajmniej 
zemścić na rywalu sziczęliwym posiadaczu praw 
do (wdzięków swego ideału1.

Przyszedł (więc do ich mieszkania dnia - 19 
stycznia (br!.. a gdy nie chciano go wfpuścić do 
Wnętrza >— strzelił ze złości dwa razy. Tym­
czasem pa ,schodach stał już Sokołowski.

Finał tego — wczoraj sąd o usiłowano 
zabójstwo.

Tłumaczył się. że strzały były demonstracją 
jego (wewnętrznego bólu. Uniewinniono go z 
zarzutu lusiłow&nego zabójstwa, zaś za najście 
domu skazano go na sześć miesięcy więzienia.

Proces dr. Vinz9nza odroczony do jesieni.
Z poWodu choroby s s. o. Będaszewskie- 

go Wotanta w procesie dtra Yinzenza i stwier­
dzeniu że leczenie choroby będzie wymagało 
dłuższego czasu, rozprawę odroczono do jesieni.

Dziś wyroh na 12 oskarżonych z U. 0. N.
Wczoraj przemawiali w dalszym ciągu o- 

brońcy oskarżonych, dziś zapadnie wyrok. 
Przysięgłym postawiono 21 pytań.

i  m i im

mu1 ijnną, 'tireść. Pod naciskiem, znowu 
uległ p. S. woli swego szefa, jednakże 
Wydział Funduszu Emerytalnego sprze­
ciwił się przeniesieniu zdrowego człowie­
ka iw stan spoczynku, tembardziej, że czło­
wiek ten chce pracować, a wice-prezydent 
Irzyk przyznał, że kierownika takiego, 
który zmusza pracownika do pisania po­
dobnych doniesień powinna Dyrekcja po­
ciągnąć do odpowiedzialności za naduży­
cie władzy, i wyrządzanie szkody tak 
przedsiębiorstwu, jak i Fund. Emer.

Dyrekcja M. Z. E. zamiast pójść po 
myśli 'wice-prezydenta Irzyka i spisać pro­
tokół z tych ludzi, posyła p. S. do róż­
nych badań lekarskich, a nawet badano 
mu krew! f

W ostatnich dniach zawezwany został 
p. S. do Dyrekcji i zamiast przydzielić gJo 
do pracy, oświadczył mu dyrektor, że wy­
toczono mu dyscyplinąrkę za przekrocze­
nie służbowe, które miało miejsce przed 
siedmiu laty!! (

Apelujemy do p. Prezydenta miasta, 
aby położył kres tym wybrykom Dyrek­
cji M. Z. E. i nie pozwolił na usuwanie) 
ludzi zupełnie zdrowych na emeryturę, 
chociażby ze względu na to, że pociąga 
to za sobą obciążenie1 Zakładu, jak rów­
nież czynnych pracowników, a fundusz 
emerytalny ciężaru takielgo nie wytrzyma!

Sądzimy zatem, że apel hasz nie przej­
dzie bez echa, i nie będziemy zmuszeni 
opisywać istniejących stosunków' w biu­
rze sprzedaży prądu, aby uniknąć temsa- 
mem gniewu całej... Kaczanówki1

KOŁDRY, materace, pościel po cenach naj­
tańszych poleca firma R. DRŻAŁA, Lwów- af, 
Choraiczyzna 5, (Obok kma Apollo). Przera­
bia kołdry po 6 zł., materace po 8 zł. 180.

Onegdaj około godziny 3-ciej popołudniu 
w1 restauracji Rucha (Janowska) doszło do krwa­
we i rozprawy nożowej między Stankiewiczem 
Aleksandrem (Janowska 105) a szwagrem jego 
Góralem Stanisławem (Janowska 4). Zaczęło się

od sprzeczki potem błysnęła stal nożów1.
Nim Góral zdołał odparówńć cios Stankie­

wicza. już broczył krwią przebitego ramienia. 
Góral leczy się w1 domu. a na Stankiewicza 
spisano protokół.

Z dnia.

łaz ili Malin lalo znali wdzię­
czności dla igistrali lwowskiego.

Onegdaj odbył się wiec mieszkańców No­
wego Lwowa (Krasuczyna). na którem licznie 
zebrani (uchwalili jednogłośnie wyrazić Magi­
stratowi ^podziękowanie" za łaskawą ,,opiekę“ 
nad tą częścią 1-szei dzielnicy naszego miasta, 
przez co mogą nadal żyć jak na głębokiej pro­
wincji bez bruków, jezdni światła, wody. gazu 
i Ł d.

N a stąpnie uchwalono:
Zakupić jeden pług śnieżny by umożliwić 

w zimie mieszkańcom tamtejszym dostania się 
do swych domostw, przyczem zebraną kwotę 
zł f50— przeznaczono na zakupno tablic pa, 
miątkowych z wyrazami podziękowania dla Za­
rządu .Miasta wraz z napisem:

Vlj,Chcąc spacerowiczom z miasta dać 
obraz jak (przed wiekami wyglądały dziel­
nice miast — postanowiono na Radzie miej­
ski ei — tej części wteale nie ruszać i po­
zostawić ją w stanie pierwotnym, aż do Są­
du (ostatecznego".
W końcu dali zebrani wyraz nadzieji że 

tak jak Władze Magistratu uznały za odpo­
wiednie pozostawić tę dzielnicę swemu losowi, 
tak (też i  urząd skarbowy zapomni z biegiem 
czasu o pobieraniu podatków od mieszkańców 
tej w' błogich stosunkach żyjącej dzielnicy.

W {związku z odbytym wiecem mieszkań­
ców' Krasuczyna (I dzielnica) dowiadujemy się. 
że tamtejsi Właściciele realności odnieśli się do 
Miejskich (Zakładów Elektrycznych z prośbą o 
przyłączenie do napowietrzne! sieci elektrycz­
ne i idącej przez ul. SnopkowSką, oświadczając 
nawet gotowość , poniesienia kosztów z tern 
związanych. I

Prośba ta została odmownie załatwiona, 
mimo. że niektóre domy. lak npi. p. radcy Mag. 
Kowalskiego i pi Brunarskiego połączenie to 
Uzyskały Jak fakty te pogodzić?

Z Teatru W ielkiego.
Otui pro quo.

Zespól ąrtystówi warszawskiego teatru re- 
Wjowego „Qui Pro Quo" prawie corocznie go­
ści w1 naszem mieście w porze letniej, zawsze 
chętnie odWiedżanyi i witany Zespół ten popi­
suje (się produkcjami z działu dramatycznego, 
muzycznego i tanecznego; Wszystko w ramach 
widowisk reWjowych, przygotowane i wykonane 
z artystyczną sumiennością. Najbardziej przemó­
wiły do licznie zebranei publiczności krótkie 
sceny (dramatyczne t. zW sketchy, które, choć 
pikantne, jednak utrzymane były w granicach 
artystycznych. Jak zawsze punktem kulminacyj­
nym Wieczoru były monologi i sceny z p La- 
wińskim. którego wielki artyzm zawsze był u 
nas należycie uznany Reżyser p>. Jarossy odrazu 
ujął sobie słuchaczy jako dowcipny „conferen- 
cier". Pip. Dymsza. Fuks (doskonały ekscentry­
czny tancerz) fc Tom doskonale uzupełniali mę­
ski zespół Płeć piękną reprezentowali pp. Dym- 
szyny. Kalinowska, Slaska. Terne oraz szykow­
na (w1 ruchach i grze sceniczne i p1. Górska

Wielkie powodzenie miał taneczny zespół 
p>. Tacjany Wysockiej, który piastycznemi tań­
cami (ujął sobie Widzów Doskonale inscenizo­
wane zakończenie „Wieszczka mamek" z świe­
tnym policjantem p. Lawińskiego ubawiło wszyst 
kich i pobudzało do licznych oklasków przy 
otwarte i scenie W takich warunkach artystycz­
nych przedstawienia „Q)ui Pro Qui" mogą li­
czyć na dłuższe powodzenie

v Grd.

*
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K ronika.
Lwów, 3 lipca 1931.

TEATR WIELKI:
Piątek o 8 „Nos do góry“ .
Sobota o 8 „Nos do góry".
Niedziela o 8 „Nos do góry".

TEflTH ROZMAITOŚCI:
Piątek o 7.30 „Królowa Przedmieścia". 
Sobota o 7.30 „Królowh Przedmieścia". 
Niedziela o 7.30 „Królowa Przedmieścia".

Z TEATRU komunikuią:

„QUI PRO QUO" w1 Teatrze Wielkim cie­
szy się zaslużonem powodzeniem dzięki pysznei 
grze całego zespołu i arcyWesolej a pełnej naj­
nowszych przebojów treści rewji „Nos do góry". 
Początek przedstawienia o godz. 8-mei wiecz.

ŚWIETNA ! INSCENIZACJA „KRÓLOWEJ 
PRZEDMIEŚCIA" lw'ypełnia obecnie widownię 
teatru Rozmaitości.

OPERA LWOWSKA W KRAKOWIE roz­
poczyna swói doroczny sezon letni w dniu 
18-go bm.

CHENKIN WE LWOWIE! Dyrekcji teatru 
„Colosseum" udało się uprosić światowe] stawy 
odtwórcę pieśni charakterystycznych _ Wiktora 
Chenkina, przejeżdżającego przez Lwów na je­
den tylko występ: Bliższe szczegóły w afiszach.

ODPOWIEDZI ADMINISTRACJI: Prenume­
rator z Ottyni! Czerwiec wyrównany.

BADANIE LEKARSKIE DZIECI do półko­
lonii Rob. TóW Przyjaciół Dzieci odbędzie się 
W sobotę, dnia 4 lipca br. o godż. 9-tei rano 
w  sali przy ul. Rutowskiego 23 II piętro.

ZREDUKOWANY pracownik umysłowy o- 
brońca Lwowa, który lest na gruźlicę chory, 
prosi łaskawie o pomoc serc litościwych. — 
Składki do Adm. „Dzień. Lud." pod: zreduko­
wany.

W iecznie to sam o.
Drapale Michałowi (Dekierta 14) skradzio­

no z kieszeni portfel. legitymację l 220 zł. go­
tówki fta sama przykrość spotkała Franuszka 
Franciszka (Brajerdwiska 16).

Filipowskiego Wł (Gródecka 131) ogoło­
cono W ul Jagiellońskie i zabierając portfel z 
(Wekslem i gotówką 210 zł., zaś Hermanowi A. 
(Zimna Woda) W! tram wam „1“ skradziono 
300 feł.

Było leszcze Widno, bo o 7.30 wieczór,, 
lak Ido p Dobrorzeckiej Stefanji (Bandurskiego 
18) Wlazł jakiś złodziej i skradł garderobę mę­
ską i (zegarek.

Za kradzież płaszcza i koca na szkodę 
Jasnogórskiego (Janowska) zatrzymano Urzę- 
dowską Stanisławę, zaś Kaszubę Ludwika za 
kradzież marynarki. Los Kaszuby podzielił Nu­
rek Stefan schwytany, gdy dawał nurka w 
tłum, (wyciągnąwszy przedtem portfel Lucyszy­
nowi Janowi (Słoneczna 31).

Dobrowiecka Anna 19 lat. służąca, usiło­
wała pozbawić się życia wypijając większą 
ilość drzewnego spirytusu Odwieziono ją do 
szpitala. Powód nieznany.

Coraz częściei zdarzają się Wypadki po­
zostawiania dzieci na pastwę losu. Nie można 
tego całkowicie kłaść na karb „wyrodnej" ma­
tki. gdyż wchodzą tu w grę jeszcze czynniki 
natury materialnej. Pozostawienie dziecka to 
zresztą Wyszukanie mu lepszego młra. bo w 
Wielu Wypadkach ochrona przed śmiercią gło­
dową. I

Wczoraj znoWu w kamienicy przy ul. 
Kopcowe i znaleziono 3 - letnie dziecko, które 
zostawiła matka opiece „litościwych". W dru­
gim (wypadku w ul. Brajerowskiej znaleziono 
15-miesięczne dziecko pozostawione przez Ko­
kosz Józefę. W obu wypadkach policja szuka 
matek Lepie i byłoby, by poszukano matkom 
tych dzieci zapewnienie egzystencji.. Jeśli ma­
tka Wtychowa dziecko do 15 miesięcy czy trze rh 
latek to napeWno z lekkiem sercem z niem się 
nie rozstaje

Tragiczny znak czasu.
Wczorai W Warszawie popełniony został 

szereg (samobójstw a wśród nich dwa najbar­
dziej znamienne

Przez otrucie sublimatem usiłował sobie 
odebrać życie urzędnik urzędu pocztowego War­
szawa *— Se im Leon Golasiński Desperata w 
stanie bardzo ciężkim przewieziono do szpitala. 
Jak ustaliło dochodzenie, przyczyną tragiczne­
go kroku była rozpacz z powodu redukcji po­
borów. i

Silne Wrażenie wywołało tu samobójstwo 
sędziego grodzkiego Aleksandra Biedrzyckiego 
z Rożyszcza pa Wołyniu, który baWił na urlopie 
u zna łomych w Warszawie Wyszedłszy od nich 
o godz 1.30 W nocy wyszedł na czwarte pię­
tro W! tymsamym dom|i i  rzuci! się na dziedzi­
niec Lekarz stwierdził śmierć wskutek pęknię­
cia iczaszki

TRAGICZNY WYPADEK.
WARSZAWA, 3 lipęa. (Tel. wŁ). 

iW dniu wczorajszym wieczorem podczas 
silnej burzy, jaka się rozpętała nad gmi­
ną Dokudbwską w powiecie' Lidzkim, po­
wracała do domu z łąki 6-letnia Wiera 
MazuróWna, mieszkanka wsi Pudzina, gm. 
Dokudowskiej.

W chwili gdy dziewczynka znajdowa­
ła się na kładce, przerzuconej przez rze­
kę Nalbówkę, silny Wiatr strącił Mazu­
rów nę db wody i dziewczynka po chwili 
utonęła. i [ ( [ !

„DZIENNIK LUDOWY" nr. 150 z dnia 4 lipca 1931.

iH s i iE l l t iE i i i iy a la l .
WARSZAWA, 3 lipca. (Tel. wŁ). 

Trzy wielkie fabryki żarówek „Philips", 
„Tungsram" i „Osram" wymówiły w 
dniu wczorajszym pracę wszystkim pra­
cownikom umysłowym w liczbie około 
500 osób.

Jako powód redukcji podawany jest 
fakt połączenia się w kartel biur sprzeda­
ży wymienionych trzech firm.

W okresie ciężkiego kryzysu w kraju, 
redukcje przeprowadzane przez kapitał za­
graniczny muszą zrobić jaknajfatalniejsze 
wrażenie. '

Dalsze zamykanie fabryk
WARSZAWA, 3 lipca. (Tel. wł.). 

Fabryka amoniaku w Knurowie, należąca 
do „Skarbofermu", ma być1 z dniem 15-go 
września ,całkowicie zlikwidowana.

Wszyscy urzędnicy otrzymali wypo­
wiedzenie z dniem 1 września. Robotnicy 
mają być zwolnieni z pracy 15 września.

To ,samo irówlnież ma nastąpić w hucie; 
srebra i ołowiu w Strzybnicy pod Tar- 
nowskiemi Górami, gdzie redukcji mają 
ulec wszyscy urzędnicy i robotnicy.

Polityczne zaręczyny.
Z Rzymu nadeszły tio Bialogrodu 

Wiadomości, iż dzięki zabiegom byłej ce­
sarzowej Zyty u papieża i królestwa wło­
skiego, zaręczyny jej syna Ottona Habs­
burga z (najmłodszą córką królestwa wło­
skich, Mar ją, są rzeczą ostatecznie już po­
stanowioną. 1

Wiadomość ta Wywołała w Białogro- 
dzie poważne zaniepokojeni^, twierdzi się 
bowiem powszechnie, że skoro Mussolini 
oddaje córkę królewską Ottonowi, to wi­
docznie nadzieje jego ma Odzyskanie tronu 
węgierskiego muszą być poważne.

Utrzymuje się przekonanie, że Musso­
lini dążąc Idb rozszerzenia swych wpłyf- 
Wów w państwach maddtmajskich, przygo­
towuje (w Europie środkowej dialeko idące 
zmiany. ______ ___________

Program radjowy
SOBOTA. 4 lipca 1931.

11.58 Retransm. sygnału czasu i hejnału.
12.10. Koncert z ipłyt gramofonowych.
14.50. Transm. z Warszawy. Komunikat go­

spodarczy. ;
15.10. Muzyka z płyt gramofonowych. 
ią.25 Kącik śzachoWy.
15) 35 ..Wśród książek" omówienie ostatnich

wydawnictw. <
18.45. Transm. z Warszawy. „Wiadomości 

dla (Wszystkich" omówi i odpowiedzi udzieli 
red. Targ. .

16,00 Transm. z Warszawy. Program dla dzie­
ci starszych: a) felieton B. Hertza pt. „W 
dniu święta naszych przyjaciół z za ocea­
nu".

16.10. Transm. z Krakowa. Słuchowisko pt. 
^Krzyś W mrowisku" pióra Br. Dąbrow­
skiego i W ład. Kaczmarskiego.

16;.40 Transm. z Warszawy. Koncert dla mło- 
mlodzieży. I

17100 Transm. z  Poznania. Akadem ja ku czci 
śWięta narodowego Stanów Zjednoczonych.

16) i30 Muzyka z płyt gramofonowych.
18(40. Transm. z Warszawy. Odczyt aktualny.
19.00. Rozmaitości.
1920 „O związkach ideowych wśród młodzie­

ży akademickiej" wygi dr K. Zakrzewski. 
19(40, Transm. Z Warszawy. Wiadomości bie­

żące irolnicze. Wygi p. Józef Płatek. Gieł­
da (rolnicza. ,

19.55. Transm. z Warszawy. Urz. komunikat 
Państw. (Instyt. Meteor.

20.00. Transm. z Warszawy. Prasowy Dzien­
nik Radjowy.

20.10. Transm. z Warszawy. I-szy komunikat 
sportoWy.

20(15. Transm. z Warszawy. Muzyka lekka. — 
W przerwie odczytanie komunikatu lw. L. 
S. (G. ,

221/00 Transm. z Warszawy. „Na widnokręgu". 
22il5. Transm. z Warszawy. Dodatek do pras.

Dziennika (Radjowbgo.
22(120 Transm. Z Warszawy. Komunikaty. 
22.25. Odczyt, programu na dzień następny 
22(J30 Transm. z Warszawy. Koncert chopi­

nowski;
23/00 Dziennik fortepianowy w wyk. p. Wi­

ktora Budzyńskiego/ i  p: T. Seredyńskiego. 
23|.i30 Transm. z Warszawy. D. c. muzyki lek­

kie i i tanecznej.

Komunikaty,
POSIEDZENIE O. K. R. odbędzie się w 

piątek 3 bm. o godz 7-me' wieczorem w lokalu 
przy uli. Rutowskiego 23 II p. Obecność wszyst­
kich członków obowiązkowa!

KOM. OKRĘG. ORG. iMLODZ. T. U. R. 
MAŁOP. WSCH. Posiedzenie Egzekutywy od­
będzie się W niedzielę, dnia 5 bm. o godz. 
10 rano przy ul. Rutowskiego 23 II p.

1 Prezydium.
ZWIĄZEK i ROBOTNIKÓW BUDOWLA­

NYCH I CEGLARZY LWÓW. Z powodu strajku 
W zawodzie ceglarskim omijać LWów aż do 
odwołania. 1

Zarząd.
„O NOWOCZESNYM RUCHU ROBOTNI. 

CZYM" (Część III) wykładać będzie tow. M. 
HankieWicz (w niedzielę, dnia 5 bm. w sali 
^Robitnyczei Hromady" Rynek 8„ I p: Początek 
o godz 11 przedpol Wstęp Wolny.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: Faust.
CASINO: Błąd (ojca a (Ląwidf i Hardy1.

CHIMERA: Tajemnica skrzynki pocztowej.
COLLOSEUM: Okręt potępionych oraz Cyrk 

z Charlie Chaplinem.
FATAMORGANA: Zlikwidowany.
GRAŻYNA: Pokusy Europy.
KOPERNIK: Marlena Dietrich w erotycznym 

dramacie Znajoma z wagonu sypialnego oraz 
komedia Miłość i Pięść.

LEW: Na zachodzie bez zmian.
LNUA: Siódme przykazanie.

MARYSIEŃKA: Martena Dietrich w erotycz­
nym dramacie Znajoma z wagonu sypialnego o- 
raz komedia Miłość i Pięść.

OAZA: Pat i Patachon w  Luna Parku.
PANI: Rycerze miłości.
PAŁACE: „Maski" ze Stuartem Webbsem 

i Marcelą Albani.
PASAŻ: „Przygody dzielnego wojaka Szwej­

ka na froncie".
PROMIER: „Żelazna maska".
SPLENDID: Ulica grzechu.
STYLOWY: Nieczynny.
UCIECHA: Gdy północ Wybije oraz Niebez- 

I pieczny flirt (Jack Holt).

I I

został otwarty NAJWIĘKSZY SKŁAD porcelany, szkła, fajansu, 
kryształów, lamp elektr. i naftowych, oraz wszelkich przyborow 

kuchennych pod firmą 467

RAJ Ś W IA TŁA ” l e g io n ó w  41. dawniej Messer i hm

I Antoni F r .  Janicki
K onces. Zakład Instalacyjny

projektuje i wykonuje 376
OGRZEWANIA CENTRALNE 

WODOCI ĄGI - GAZ OCI ĄGI
Wszelkie urządzenia sanitarne. — Rekonstrukcje 
urządzeń wodociągowych i ogrzewań centralnych. 
Lwów, ul. Gródecka 29. Telefon Nr. 73-82.

Pomykało Wincenty, Twoizyjański Józef
Lwów, ul. Mączna — Telef. 13-00 

D o s t a w a  I d o w ó z  p l a s k u  
I k a m i e n i .  197

H U R T  D E T A I L
Rowery Puch, Kayser, 

Łucznik, Record
Części składowe do wszystkich rowerów. 
Rakiety tennisowe, piłki, meszty, pokrowce 

i t. p. poleca 372

A. FRIEDFELD
-  Lwów, Jagiellońska 9. Tel. 34-65 »

P I A S K O W N I A
na C etnerów ce 442

Dowóz i wywóz piasku te4f4°n

R O W E R Y
Puch — Ideał 
A u to m o to  - 
Ł U C Z N I K

495 o d  190 z ł.

JCILJAN LOMAGA
Lw ów, W ałow a 11. — Tel. 28-70.

Piegi, Wągry, Plamy
Opaleniznę KREM 

„ P I E G 0 L "  Gąseckiego
z kogutkiem

Sprzedają apteki i drogerje.

O perator - uro log

Dr. Bernard Rapaport
b. sekundarjusz szp ita la  p ow szech n ego  
w e  L w ow ie — ordynuje w  chorobach pę- 
403 cherza od  4 —6
Lwów, Romanowicza 11 Telefon 42-89

ROK Z AŁ OŻ E N I A  1904

J. S C H R E I B E R
Lwów, ul. Hetmańska 6
TELEFONY: 13-05 i 95-59

poleca gorsety, napierśniki, pasy brzuszne, 
pasy przepuklinowe, pończochy gumowe po 
cenach fabrycznych. Dostawca bandaży dla 

Kas chorych i Sanatorjów. 457

inserujcie w Dzienniku Ludowym!

LEŻAKI
n a j l e p s z e j  "MŁ 4 Q i  

j a k o ś c i  fiŁ f ■ 1
WYROBY KOSZYKARSKIE - FOTELE 
ŁÓŻECZKA dziecinne - WALIZY - 

KOSZE podróżneZABAWKI
S Z T U KA  LUDOWA --  KILIMY

Ludwik H egeduss
L w ó w

Filja: Halicka 5. Kopernika 11.
tel. 30-32 427 tel. 26-09

■ H

rTEKSTYLIA i GALANTERJA |

1 ZŁ. METR CHODNIKA. Nie wyrzucajcie szma­
tki, łatki starą nieużyteczną odzież, bieliznę 
i stare pończochy, możecie je dobrze użyć: 
gdyż „TKALNIA" przy ul. GRÓDECKIEJ 7 
(naprzeciw kość. św. Anny, przystanek tram­
wajowy przed domem) wyrabia z tychże trwa­
łe i ładne chodniki. Pouczenie: Materjały wy­
żej wspomniane tnie się w pasy szerokości 
1 do 2 cm. lekko zszywa i zwija w kłębki. 
Z 2 kg. materjMu około 3 mtr. chodnika.

340
NA WYJAZD sprzedajemy po spec/alnie zniżo­

nych cenach: batysty, perkale. muśliny, kre- 
pemy. jedwabie do prania, markizety szwajc.

i t. p. materiałów. Wielki wybór płaszczy 
kąpielowych po niebywale niskich cenach. 
Prosimy zapamiętać firmę „HALICKI MAGA­
ZYN NOWOŚCI". Halicka 15, Tel. 85-59.

424

i
M E B L E  i S P R Z Ę T Y

1

ŁA NIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 182

l
Z E G A R K I

1

ZEGARKI najtaniej w największym składzie 
DĄBROWSKI — ROZWARZEWSKI. Lwów. 
ul. Akademicka 2. Roboty zegarmistrzowtsko- 
jubilerskie precyzyjnie i tanio. 531

1
B A N D A Ż Y Ś C I

1

ZYGMUNT KUŹN1EWICZ bandaży sta- ortope- 
dysta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 64- 63 poleca własnego wyrębu bandaże 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne nogi 
ręce i aparaty ortopedyczne. 382

1
R Ó Ż N E

1

UWAGA!!! WAKACYJNE KURSA — 30 LEK- 
CYJ 15 ZŁOTYCH wyucza pisania na maszy­
nach systemem amerykańskim lO-ciopalcowym 
oraz przyjmuje PRZEPISYWANIA i POWIE­
LANIE wszelkich pism — ROMAŃSKA — 
Zybifkrewzcza 5. 475

PRZEMYSŁ i RĘKODZIEŁO

WOBEC WALKI Z DZISIEJSZĄ KONKUREN­
CJĄ KONFEKCYJNĄ oraz dzisiejszych wa­
runków urzędnika, wszelkie zamówienia kra­
wiectwa męskiego od najwyższych wymogów1 
wykonuje po cenach dzisiejszej konjunktury 
wszelkie przeróbki, oraz reperacje wykonuję 
w jak najkrótszym czasie STANISŁAW 
KURZ. były uczeń zagranicznych szkół za­
wodowych LWÓW BATOREGO 12—14. 347.

Red. odp.: Juljan RychlewskL Nakładem Lud. Spółdz. Tow. Wydawn, Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 11. Tel. 8.31.


